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W  przeszły poniedziałek to iest 6. b. m. 
w  dzień Przem ienienia Pańskiego, w  którym 
p u łk  gw ardyi Preobrażeński obchodzi swe 
święto, po wielkiem  i solennem nabożeństwie 
w  Kościele Przem ienienia Pańskiego na u- 
licy L i t e y n e y  Położonego, b y ł w ielki obiad 
U N a y i u ź  n i e y s z e g o  P a n a , na którym  
znaybow ała się cafa  N a y i a i  n i e y s z a  Ro ­
d z i n a i mieli zasczyt bydz zaproszonemi i 
znaydować się na nim także wszyscy ofice­
row ie p u łk u  wspom nionego. Zołnićrze zaś 
o trzymaii z wyczayne w takich zdarzeniach 
św iadczenia.—

W  przesz łą  sobotę Ą. h.  rn. w  przyto- 
Tnności Cesarza Imści i c a łey  Nayiaśnjeyszey 
Rouziny, spusczonym  został na wodę budo­
wany i skończony" w  Peterzburgskiey ad- 
m iralicyi okręt liniowy od 84. harm at. Ten 
now y gm tlch wodny, którem u dano imie 
F  e r e - C h a m p e n c i  s z w ielką okazałością 
1 naypom yslniey spuscił się na przestrzeń 
N ew y. rzytom ność Nayiaśnieyszey Rodzi­

ny , okrzyki ludu, odgłosy pokilkakroć 
powtarzanego pzez maytków H u r a , tu­
dzież w ystrzały  dzia ł tw ierdzow ych, zamie­
niały ten w idok w uroczyste święto

W i a d o m o ś c i  0  k  r  ę  t  o  w  e

Po dzień 2. b . m. w eszło  do portu Kron- 
sztatskiego 1,272 okręty, w yszło zaś z nie­
go w  rozm aite porty zagraniczne 874, po- 
w iększey części ładcfwane p łodam i ziemi 
Rossy yskiey.
— Francuzi znayduiący się w  tym momę- 
cie w  stolicy tuteyszey, zawiadom ieni są, iż 
w edług żądania pełnom ocnika Francuśkiegc 
w  przyszły  poniedziałek sierpnia, będzie 
się obchodzić w  kościele tuteyszym , kotoli- 
ckim uroczystość świętego Ludw ika patrona, 
Króla Imści Francuzkiego — Na w ielkiey 
mszy o godzinie XI. z rana, będzie grała  
muzyka, z naybiegleyszycb artystów znaydu- 
iących się w  tey stolicy złozóna.
— W  skutek Imiennego Nay i a ź n i e y s z e g o  
P a n a  ukazu, danego Rządzącemu Senatowi, 
Pan G ourof Radca Nadworny, prze naczo- 
nym został do piątego oddziału w  minis­
terstw ie przychodów.—
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—  le s t  z w y c z a y  m ięd zy  p o sp ó ls tw e m  w  
k ra iu  tu te y sz y m , iż po  dz ień  szósty  s ie rp n ia  
ia b łe k  n ie  ie d z ą  i n ie  p rz e d a ią , co n a w e t 
w id a ć  w  sto licy , g d y ż  p rz e d  d n ie m  w s p o ­
m n ia n y m  an i ie d n e g o  ia b łk a  n ig d z ie  w i­
d z ie ć  n ie m o ż n a  b y ło ;  za- n a d e y sc ie m  zaś 
d n ia  te g o , k tó ry  się  w  ięzy k u  R ossy y sk im  
n a z y w a  s p a s e m  r z e k łb y ś ,  iż  P o m o n a  w szy  
s tk ie  sw o ie  w y p ró ż n iła  m a g a z y n y  —  N a k a  
żćlym  k ro k u  sp o tk a ć  m ożno  ro z n o sz ą c y c h  
o g ro m n e  k o sz e  ty c h  o w o c ó w . — W sz y s tk ie  
s ą  w y b o rn e ,,  i w  sm ak u  n ie u s te p u ią c e  n ay  
le p s z y m  z o g ro d o w  u k ra iń sk ic h ; c o  ie s t  do  
n ie p o ię c ia , g d y ż  n a  o k o ło  P e te rz b u rg a  o 
m il  p rz y n a y m n ie y  k ilk a d z ie ś ią t  n ie m a  d o ­
b ry c h  o w o c o w y c h  o g ro d ó w .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

T  u R c y i  a

z S z t a m b u ł u  1 4  L i p c a  , D n ia  t l g  p rz e ­
s z łe g o  m ie s ią c a , A b i d y n - b e y ,  k tó ry  p rz e z  9 
m ie s ięcy  p e ł n i ł  o b o w ią z e k , i b y ł  r z e c z y ­
w iś c ie  K e h a y a - B  e y  ( m in is tś re m  s p ra w  w e  
w n ę trz n y c h )  z rz u c o n y m  z o s ta ł, z u rz ę d u  i 
z a s tą p io n y  p rz e z  I u s s u f  A ^ o i a h  E f f e n d i ; 
T e n  o s ta tn i o śm d z ies ięc io  le tn i  s ta rz e c , p rz e d -  
la ty  20 b y ł  P o s łe m  w  L ondyn ie ; c ią g le  p o ­
te m  z a y m o w a ł  n a y w y ż sz e  u rz ę d y  w  p a ń ­
s tw ie .-—P rz y p isu ią  u p a d e k  A b i / y n - b e y a  z łe ­
m u  d o s ta rc z e n iu  ż y w n o śc i, ia k ie g o  d o św ia d ­
c z y ła  s to lic a  w  c zas ie  o s ta tn im -— N astęp ca  
ie g o  m ian y  i e s t 'z a  c z ło w ie k a  p e łn e g o  ta ­
le n tu  i z a p a łu .

S ta ry  K i e r  l u s u f  B a s z a , k tó r y  k ilk a  
r a z y  p ia s to w a ł  u rz ą d  w ie lk ie g o  W e z y ra  bę­
d ą c  k ilk a k ro ć  z n ieg o  s trą c a n y m , o s ta tn ią  
r a z ą  d o w o d z ił  w o y n ą , ia k a  m ia ła  m iey sce  s 
F ra n c u z a m i w  E g ip c ie  p o  tem  z R o ssy ią . 
Z epch n ię ty  z d o s to ie ń s tw a , p ę d z i ł  w  u s tro ­
n iu  p ry w a tn e  ży c ie  w  N e g r e p ó n c i e :  O d d a­
n o  m u  te ra z  r z ą d y  w y s p y  Chi  oj le cz  m ó ­
w ią , iż  z n o w u  s trą c o n y , i Iu s s u f  A g a  rz ą d c a  
R om elii z a s tą p i ł  ieg o  m iey sce .
—  W e  W to re k  26 c z e rw c a  b y ło  z g ro m a ­
d z e n ie  D y w a n u , w  c e lu  u ło ż e n ia  o p ła ty  g a ż y  
Ian cza ro m . W  w il ią  teg o  p o s ie d z e n ia  w s c z ą ł  
się  g w a łto w n y  p o ż a r  w  częśc i m ia s ta  z w a -  
n e y  K u m -E a p u . W ię c e y  s z e ś c iu s e t d o m ó w  i 
sk lep ó w  k u p ie c k ic h  z a m ie n iło  się  w  perzynę.-. 
U p e w n ia ią  n a w e t, źe  w ię c e y  d w u d z ie s tu  
o so b  s ta ło  się  p a s tw ą  p ło m ie n i . P o n ie w a ż  
p o s ie d z e n ie  d y w a n u  w m a te ry i o p ła ty  J a n ­
c z a ró w  p rz y p a d ło  n a z a iu trz  p o  zd a rzo n y m

p o ż a rz e , tb  d a ło  p o w o d  d o  ro z u m ie u ia , iż  
ta k  s tra sz n a  k lę sk a  s t a ł a  się za w p ły w e m  
te y  m ilic iy . R o sc h o d ż iła  się  p rz e z  n ie ia k i 
c z a s  ta  p o g ło sk a ; le c z  w id a ć , iż  b y ła  n ie ­
s p ra w ie d l iw ą  i b e z d o w o d n ą , g d y ż  o te m  
w ięcey  n iem ó w ią ,. S p ieszn ie  w z ię to  się  d o  
r a to w a n ia  m ia s ta , p o rz ą d e k  i sp o k o y n o ść  
z a c h o w a n e  b y ły  p rz e z  Ia n c z a ró w  ta k  ia k  i 
w c z a s ie  o d b ie ra n ia  gaży .
— W e d łu g  o s ta tn ic h  d o n ies ień  s T re b iz o n u , 
w o y s k a  o tto m a ń sk ie  o d n io s ły  z w y c ię s tw a  
n ad  n a ro d a m i J l o f f .  k tó re  p r z e c h o w y w a ły  
u s ieb ie  b u n to w n ik a  T a c h s s  -  O y l u .  Ci- 
m ie sz k a ń c e  gór i d z ik ic h  z a ro ś li  u p e w n ia ią  
T u rk ó w , iż  w sp o m n ia n e  g o b u n to w n ik a  n ie -  
m a ią  u s ieb ie  i g o tu ią s ię  d o  m ężnego  o d w e tu ,
— D w a y  T a ta ro w ie  M ech m e ta  Ali B aszy 
E g ip tsk ieg o  p rz y b y li z d o n ie s ien iem  o d ru -  
g iem  z w y c ię s tw ie  n a d  W e c h a b itam i; A m ias to  
łu p ó w  p rz y n ie ś li w ór p e łn y  u sz ó w , k tó re  p o - 
u rz y n a li z w y c ię ż o n y m  i ro z ło ż y li tę  piękną_

d o b y o z  u b ra m  S e ra iu . W  n a g ra d ę  tey  w a ­
le czn o śc i; o d z ia n i z o s ta li  fu tra m i Sobo lem i.
-  P a n  L i s  t on  p o s e ł  A n g ie lsk i p rz y  P o rc ie  

O tto m a n sk ie y , p r z y p ły n ą ł  do  D ard an e lló w  
p rz e d  ty g o d n ie m .— W ia try  w ie ią c e  o d  p u łn o -  
c y , n ie p o z w a la ią  m u  się  d o s tać  n a  m ie y sc e  
p rz e z n a c z e n ia ,.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E . .

W YiąTKi s X xęci D r u g ie y  P ana S w in in a ,

O p i s a n i e  K i a  s z t or  u A l e x a n d r a  New*  
S . k i e g o .

K la sz to r  te n  n a z y w a ią c y  się po  R ossyy - 
sku  N e ws k o y  m o n a s t y r , p o ło ż o n y  ie s t przy, 
u y sc iu  rz e k i  C z a r . n e y  d o  Ne w y .  M iey sce  
to  zn a io m e  b y ło  od  d a w n y c h  c z a só w  p o d  n a ­
z w a n ie m  K i e  t o r i ,  co  d a ło  p o w o d  do  m n ie ­
m a n ia , iż  w  tem  m iey scu  i 5 L ip ca  124 1 
r o k u  W ie lk i X iąże  A le x a n d e r  N e w s k i  od  
n ió s ł  b y ł  p a m ię tn e  z w y c ię s tw o  n a d  n ie p rz y -  
ia e ie le m , n ie ró w n ie  p rz e w y ż sz a  i ą cy m  lic z b ą  
w o y sk a , z ło ż o n e g o  z S zw edów  D u ń czy k o w  i 
F in la u d c z y k ó w , k tó ry m  K ról S zw ed zk i oso­
b iśc ie  d o w o d z ił .  N a  cześć  w ię c  teg o  b o h a -  
ty r a ,  k tó ry  o c a li ł  i u ś w ie tn i ł  sw o ią  o y c z y -  
znę  p rz e z  z w y c ię z tw o  n a d  b rz e g a m i N e w y , 
C esarz  P io tr  I  ^w ro k u  1710 o z n a c z y ł to  
m ie y sc e  , w y s ta w ia ią c  k rz y ż  z z a m ia re m  
z b u d o w a n ia  K la sz to ru  N ew sk ieg o ; w  c z e m



naslodow ał przodków sw oich, którzy zaw sze  
poruczali miasta straży znaku zbaw iciela  
naszego (a).

W  roku 1713 w ystaw ion a  tam k ościo ł 
drewniany na cześć Zwiastowania Panny Nay- 
sw iętszey , i z rozkasu Cesarza odmierzono  
d w ieście  sążni gruntu po nad brzegiem Ne 
w y, a 800 sąż ii w  inną stronę, nadto io  
w iorst ziemi po obu stron rzeki C z a r n e y .  
W  celu zaś opędzenia potrzeb, i zadowolnienia  
Wydatków przy zabudowaniu, przyłączono  
dochody klasztoru N o w g o r u d  s k i e g c  J w e r -  
s k i e g o ;  w  roku zaś l y i Ą  klasztor św ię­
tego Ducha ze w szelką  iego ruchomą i 
nieruchomą w łasn ością , oraz tysiąc szesć- 
set p iędziesiąt chat poddaństw a, należące­
go do rzeczonego klasztoru.

Stancyie czy li ce le  m nichów , b y ły  nay- 
przod drewniane; le c z  w  roku 1717 Cesarz 
p otw ierdził plan i budowę ca łą , która się 
m iała w ym urow ać. Na w ydatki przy w y ­
konaniu tak ogromnego gmachu, przyłączono  
iescze dochod z żup solnych nazyw aiących  
się S t a r  or u s k i  e, oprócz tego w szystkiego  
przeznaczono corok ze skarbu Monarszego 
10,000 rubli, i s podatków ce ln ych  i innych  
opłat, rubli 9000, na potrzeby klasztorne.

Zam ysł ten w ie lk i d ow odzi także sta ło ­
ści 1 w ielkości prziedsęw zięć nieśm iertelnego  

onarchy, któż i przy tern zdarzeniu nieu- 
C2uie oolesney straty, iaką pcniosła  Rossy-
ia przez w czesn y  zgon Piotra. W ielkiego; cze­
mu n iepozw oliła  mu Oplrzność cieszyć się 
z zie a, pracy i starań iego  w łasnych! 
D w a k ośc io ły  tylko za rządów iego do­
kończone zostały; to iest: św iętego  A l e x a -  

* Z w i a s t o w a n i a ^  zaym uiące teraz 
ąt budowy N ew skiey od p ó łn ocy , w  dal­

szym  czasie odstąpiono od planu potw ier­
dzonego pr^ez Piotra W ielk iego, sama tylko  
Facyiata mieszkania klasztornego, dwa ko­
śc io ły  kątow e 1 dw ie w ieże południow e, 
zostały  s planu iego. Resztę uznauo zan ad ­
to w ielk ie, 1 zbytecznie zaym uiące m ieysee  
a przeto znacznie zm nieyszono.

( D  a l s s y  c i q g  p ó ź n i  cy)

O Z S A Y M I M I S
W i l n aU * /  *> 1

N i z e y  podpisany nabywszy w ieczn ością  
Kamienicę w  W ilnie od fp . J 0 i e f a  ł u k i a -

(a) Dziś iescze w idzieć możno przy w iazdach  
do starodawnych miast Rossyyskich ka­
mienne i. drew niane krzyżke.

no mic z a  Radnego miasta Gufcernskigo
W ilna, dla zabespieczenia sw ego nabycia 
uwiadamiam pretensorów lub krew nych  
(ieżeli iacy są) ażeby iaw ili się w  Prze» 
ciągu 3 m iesięcy, gdyż termin trzyletni koń­
czy się roku 1618 Marca dnia x5 .—Zawiada­
miam w szystkich  pretensorów, iżby dla o- 
św iadczenia sw y ch  należności do mnie no­
w ego dziedzica pom ienioney kamienicv z 
dowodam i iaw ili się, a razem ostrzegam  
przez ninieyszą aw izacyią, ze każdy d ług  
lub pretensyia, po npłynionym  terminie nie- 
będzie przezem nie przyięty i akceptow any.—  
Datt w  W ilnie 1817 rc*u m iesiąca Lipca 
dnia ośmnastego.

F elicyian  X aw ery B udkiew ic#.

P U S T E L N I K .  

z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA 
w W a r s z a w i e '  d n i a  i 5 L i p c a  18x7.

S m iE  s z no  ś c 1.
Hae tibi erunt artes.

V i r g \  A e n e i d : l i b : Vf»  

P a m i ę t a y  n a  t e  p r z e p i s y .

Mamy mnóstwo ludzi, potrzebuiących tt- 
staw icznie iakiegoś zatrudnienia , których  
naywiększem  iest n ieszczęściem , że nie u- 
mieią żadnego rzem iosła: Ubrawszy się pię­
knie taki, w ychodzi skoro dzień do miasta, 
i p ierw szego kogo spotka ze znaiom ych py­
ta: Crźeś  t a m  s ł y s z a ł ' n o we  g o l  B yłoby z  
w ielkim  pożytkiem dla społeczeństw a ludz­
kiego, gdyby inne znow u iakie T aw arzy- 
stw o Dobroczynności ch cia ło  posprzątać z  
ulicy tych natrętych próżniaków. Mnię się 
zdaie, żeby dobrze było , gdyby nasze pię­
kne i dobrotliwe Dam y raczyły  zrobić po 
m ieście k w e s t ę  n o w i n y i niemi potem obdzie­
lać potrzebuiących wsparcia, pod warun­
kiem, że się iuż sami naprzykrzać nie będą. 
N ie ma bow iem  gorszey męki dla cz łow iek a , 
zatrudnionego, w  W a r s z a w i e  zw łaszcza , 
gdzie trzeba nie raz czas liczyć na minuty, 
iak ta napaść ustawna od ludzi, którzy nie- 
iako żebrzą, ażeby ich  rozerw ać.

Dnia w czorayszego proszono mnie na ob­
chód ślubu. Godzina umówiona biie, mam  
ieszcze parę set kroków i śpieszę, bo nie­
grzecznie > aby na m ęszczyznę gdziekolw iek  
czekano; tym czasem  zastępuje mi drogę ig -



den, zastępuie drugi, a w krótce i trzeci za­
stępuie taki próżniak, i bez względu na mo- 
ią  w idoczną niecierpliw ość, trzym a mnie pó ł­
godziny na ulicy, to iest tyle w łaśnie, ile 
mu potrzeba było  do iego obiadow ey go­
dziny-

Są ludzię, których baw ią podobne nie­
dorzeczności. Co domnie, śm iało wyznam, 
źe mi znaiom ośj, a czasem sama obecność 
niedorzecznego człow ieka  w ięcey dokuczy, 
niżeli naw et nienaw iść zawziętego nieprzyia- 
ciela. W  teatrze na p rzyk ład , iest scena nie­
zm iernie in teress-iąca; daym y nato S«n E i-  
f r y d y .  Głuche milczenie nocy i okropny w i ­
dok zbrodni, którą zgryzota sumnienia ści­
ga aź na łonie spoczynku, p rzeym uiądo  te 
go stopnia, źe nikt nie śmie odetchnąć: 
tym czasem, iest ktoś w  parterze, który sam 
ieden wśród powszechnego zaięcia zaprzą­
ta  się nosem swoim, i tym sposobem psuie 
c a łą  illuzyią. Drugi znowu zabłąka się w  bu. 
fecie, i kiedy się scena zaczęła  nąycieka- 
wsza, on w tenczas przebiega kury tarze z 
trzaskiem  iak gdyby w ieźdźał na koniu.

Któż nie zna Pana K r o b k i e w i c  z a  i nie 
w ie o iego zw yczaiu zaglądania drugim do 
talerza? Jak gdyby nie dość b y ło n a ie d n e y  
śmieszności Pan K r o p k i e r v i c z  używa teraz 
do gestykulacyi łyżki, i zdarzy się, że nie 
raz peryiodę swoię na sukni sąśiada do 
kończy.

Pew na Dama, w ysyłaiąc syna do cudzych 
kraiów, daw ała  mu na drogę następuiące 
napomnienie. , ,  Nie w daw ay się z pos­
pólstwem  w  L o n d y n i  e,  strzeż się inkwi- 
zycyi w  M a d r y c i z , nie w yśm iew ay Niem­
ców , i nie day się w yśm iew ać Francuzom .,, 
Rozsądna ta Dama słusznie m ów iła, co do. 
tego szczególnie ostatniego punktu. ,,U  Fran­
cuzów, w spom ina Lord C h e s t e f i e t t ,  należy 
się w ystrzegać bardziey ieszcze śm ieszno­
ści, niżeli samych w ystępków. Naród ten 
śmieszków, posiada szcżególnieyszą zręcz­
ność do przedrw iw ania; niemasz tak lekkiey 
wady, żeby iey nie dostrzegli.- gdzie tylko 
znaydą iaką słabą stronę, tain zaraz ła tkę  
przypiąć muszą.,,

W iadomo zaś z doświadczenia, źe kie­
dy kto raz padnie na ludzkie ięzyki, nay-

pięknieysze czyny, cnoty nayśw ietnieysze za­
ledw ie zdo ła ią  osłabić wrażenie pierwszego 
pośmiewiska, bo, iak pow iada W o l t e r , Pa- 
tryarcha w szystk ich  dowcipów w ieku swo« 
iego,
K t o  r a z  i e s t  i  m i e  s z n y m ,  t  e g o  z a  w s s e t a -  

k i m  s ą d z ą .
( R i d i c u l e  u n e  f o i s ,  on  v o u s } l e  c r o i t  
t o u j o u r  s . )

Przytoczę tu anegdotę o pew nym  m ło­
dzieńcu, k tóry  się m usia ł pojedynkow ać za 
swoię barakanow ą suknię, Oyciec iego, u- 
bogi m oże, w ypraw ił go do szkół, daiąc 
m u garderobę złożoną ze szszątków swoiey. 
M łody L a u  d e r i n  i przyieźdźa tedy na lo ńcu 
Listopada w kapotce barakanow ey, koloru 
iasno-zielonego, do tego ieszcze kroiem ia- 
k i zwyczaynie daią  po m ałych  m iasteczkach. 
Grom ada chłopców  ciśnie się zaraz około ni­
ego, przychodzi w krótce do utarczki. Nie dość 
na tern: kapotka barakanow a sprowadza mu 
codzień now e żarty  i nowe codzień a zwy- 
klo wzaiemne ku łak i. L a u d e r i n i  uczy się 
pięknie, otrzym uie na popisach nadgrodyj 
mim o tego iednak, prsezw isko dane mu B a -  
r a k a n o M c a , ściga go wszędsie, naw et do 
pn łku , do ktorego się zaciągnął, ze szkół 
w yszed łszy . Nareszcie, zagniewany do o- 
statuiego, bierze przydom ek sobie dany, za 
obelgę osobistą i w yzyw a każdego, kto go 
tylko nazw ie B a r a k a n o w c e m .  P oiedynk i, 
odpraw ione z tego powodu, prsy ożyły się 
tylko do rozgłoszenia śmieszności, która na- 
koniec m ia ła  ■wpływ na c a łe  iego życie.

Pewien św ia tły  M inister m ia ł zawsze 
na uw adze nie brać ludzi śmiesznych do 
urzędów , zw łaszcza,w yższego stopnia, a to 
dla utrzym ania pow agi w  Rządzie; który 
może i pow inien w zbudzać uszanow anie, a  
le go nigdy nakazać nie zdoła. Postępowa­
nie takie, ma za sobą słuszność w iększą, 
niżeli inne drugiego Ministra, który znowu 
nie chcia ł mieć na urzędzie ludzi ubogich. 
Ubóstwo nie ma w  sobie nic śmiesznego, i 
może bezpiecznie ziednać sobie i znaczenie 
i powagę, a śmieszność utraca nayczęśuey  
iak iedno tak drugie.

( D a l  s z y  c i ąg-  P ó ź n i e

w  P e t e k z b u r g u  
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